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Lwów 13. stycznia.
Gabinet francuzki nie skąpi obietnic liberalnych, 

nie szczędzi pokojowych zapewnień, robi wszelkie 
ustępstwa na rzecz opinii publicznej i gorąco pragnie 
jak  najprędzej —  zanadto prędko może —  przeprowa
dzić radykalną zmianę systematu rządowego. Przy 
znać trzeba, że większość ustępstw poczynionych lub 
przyobiecanych w polityce wewnętrznej, była koniecz
ną w obec prądów popularnych; lecz nasuwa się o- 
bawa, by gabinet zaczynając od wierzchołka, nie od 
podstaw, nie wyczerpał zawczesnie całej miary mo 
żliwych koncesyj i nie znalazł się za prędko z próź

nemi rękami. Reforma niektórych paragrafów kon 
stytncyi, zniesienie kandydatur urzędowych, stemple 
od dzienników i cenzury dotąd rozciąganej nad pra
są zagraniczną, redukeya armii, usunięcie wyjął ko 
wych juryzdykcyi, odpowi-adają wymaganiom stale 
przez opozycyę roszczonym- i demokratycznemu du 
chowi Francyi, czyli raczej Paryża, tej głowy zcen
tralizowanego kraju. Czy to wszystko zrobi istotne 
szczęście Francyi, to inna kwesfya. Stolicę toczy 
anarchia, której liberalne ustępstwa wykorzenić ani 
zgnieść nie zdołają. Po za Paryżem, cały obszar 
Francyi głośno wyrzeka na centralizacyę, na cier
pienia rolnictwa i przemysłu,' na brak oświaty i nie
pewność. Od tego, jak rząd postąpi w wielkich sp ra 
wach wewnętrznych, wymagających gruntownego i 
szybkiego rozwiązania, zależy przyszłość Francyi i 
trwałość rządu, który oprzeć się dzielnie zdoła tylko 
na zastępie konserwatywnym, po za obrębem Pary 
źa mającym siedlisko.

Pod względem polityki zagranicznej, oświadcze
nia hr. Daru obiecują nie mięszanie się Francyi w 
sprawy innych państw, a ogólne usposobienie gabi
netu zapowiada rozpoczęcie epoki, w której Francya 
stojąc na stanowisku odpornem, pozostanie nieezyn 
nym spektatorem dokonywających się wypadków. 
Cesarstwo będzie iść do pewnego stopnia w ślady 
monarchii lipcowej. Do pewnego stopnia, bo prak
tyczny zmysł Napoleona III nie dopuści, aby dyplo- 
macya francuzka popadła w  krętaniny i doktryner
stwo Thiersa i Guizota i g&t->wałafe dla Fran&yk a&e 
reg upokorzeń, wzniecając na wszystkich krańcach 
Europy spory i zawiklania, których rozstrzygnąć ani 
siły ani odwagi nie miano.

Odpowiedź JWks. Prał. Sosnowskiego
Adm inistratora dyecezyi podlaskiej itd. na list otwarty 

Stowarzyszenia kapłanów polskich.

Do Stowarzyszenia kapłanów polskich na wychodźtwie.
List Stowarzyszenia datowany w Paryiu  pod d 29 listo

pada 1859 r  otrzymałem w Rzymie dnia 18 grudnia t. r., 
na który mam zaszczyt odpowiedzieć następnie:

Szanowne Stowarzyszenie wychodząc z zasady, jakoby 
służyło mu prawo wypowiadać słowem i ujawniać swe w n io 
ski na koncylium, gdyby okazało się, iż duchowieństwo kra

jów Polski pod zaborem moskiewskim zostających, żadnego 
na tyiuże świętym Soborze nie będzie miało przedstawiciela, 
ustępuje mi >wego prawa, skoro powzięło wiadomość : „że 
z. woli i dobroci Najwyższego Pasterza Kościoła Piusa IX toż 
duchowieństwo przynajmniej jednego w osobie mojej mieć 
uędzie reprezentanta “ Jakoż tak jest rzeczywiście: bo O j
ciec św. na audyencyi, która d 11 grudnia  Biskupom gali
cyjskim i mnie dozwolona była, raczył odezwać się w te 
słowa: „Za pomocą Boską w zdrowiu przybyłeś tu  po w tó r
nie, i dobrześ zrobił, masz bowiem nalezyć do koncylium. 
Zachodziły wprawdzie co do tego trudności;  ja te wszakZe 
powagą swoją i władzą moją usunąłem. Ce też wypadało mi 
uczynić, zwłaszcza gdy wiem, iż z krajów Polski zostających 
pod rządem rosyjskim, żaden z Biskupów w małej już licz
bie będących, nie przyjedzie do Rzymu, a to z tej przyczy
ny. iż wspomniony rząd niektórym z nich proszącym o p o 
zwolenie, nię odmawiał wprawdzie tegoż, lecz pod w arun 
kiem aby do kraju nigdy nie wracali.“ Otóż mili bracia, 
skoroście przewidzieli to, że udział mój na św. Soborze, nie 
tyle z zajmowanego w hierarchii stopnia, ile z nadania mi 
władzy łaską Stolicy Apostolskiej pochodzi, m niem am  więc, 
że łatwo też i na to się zgodzicie, iż ja przyjąwszy jak n a 
leżało z uszanowaniem ten najwyższy wyrok Ojca św. wzią
łem zarazem na siebie obowiązek spełniąć takowy odpow ie
dnio do położonego we mnie, a tym ostatnim czynem łaski 
Aposlolskiej, stwierdzonego zaufania, które- niewątpliwie ł ą 
czy się z przekonaniem, że działania moje na tern stanowi
sku będą postępowały w tym samym kierunku, jaki wedle 
mego sumienia obrałem w chwili, gdym się widżiał być 
zmuszonym wiadomemi wam okolicznościami, do opuszczę 
nia stron rodzinnych i wyniesienia się do Galicyi. Jak w te 
dy, tak w  sprawozdaniu, które złożyłem Ojcu św. jak ró 
wnież i w odezwie przesłanej zawiadującemu w W arszawie 
sprawami obcych wyznań Radcy stanu Muchanowowi, w yp o 
wiedziałem to wiarowe przekonanie, wedle którego nie w ol
no mi i niegodzi się skłpnić^do. żadnego czyjego bądźkol- 
wiek wymagania, zmierzającego czy to w pros t  czy ubocznie, 
do podwrócenia powagi, znaczenia i praw, które Stolicy 
Apostolskiej służą, albo z nalury jej najwyższej godności w 
Kościele Chrześciańskim; albo przez zgodę wiernych i p o 
wagą wieków uświęcone zostały. Poczuwając się do o b o 
wiązków zamknięcia w takich granicach moich działań, p e 
wny byłem, iz tym sposobem uczynię zadosyć nielylko o so
bistemu przekonaniu, lecz ze zarazem trafię najzupełniej w 
myśl moich rodaków, tak duchownych jako i świeckich, któ
rzy śród straszliwego rozbicia, jakiemu uległ poważny s ta 
rożytnością korab unoszący mimo rozhukanych nawalności, 
które nieraz zagrażały swą wściekłością całej Knropie, naszą 
narodowość, naszą wiarę i naszą bohaterską sławę, dziś nie 
widzą dla swoich przyszłych nadziei innej przystani nad tę, 
jaka im najwyraźniej ujawnia się przy skale Piotrowej, na 
której Chruslus Jezus, jako na epoce żadną siłą niespożytej 
swój Kościoł zbudował.

Jakoż to przewidywanie jest słuszne, a ja  dodać m o 
gę, że jakby prorocze. Mam zaś do tego powód następujący.

List A. E. Odyńca do Juliana Korsaka.
(Ciąg dalszy)

Pierwszym , chociaż bezwiednym motorem tego, był 
pan Tomasz. Znasz go , a więc znasz i to serafickie uspose 
bienie se rca , które kocha wszystko i wszystkich, we wszy- 
stkiem i we wszystkich szuka tylko i widzi dobro , a każ 
dem miłem wrażeniem i uczuciem radeby się ze wszystkie- 
m l podzielić. Owoż za narzędzie właśnie ku temu służyły 
m u wiersze —  bo o ich drukowaniu  nigdy ani myślał. Pisał 
aaś Ich co n iem iara : naprzód do rozmaitych panienek i pa 
nieneczek , którym na wszystkich pensyach rozmaite przed 
mioty wykładał, a w każdej z n ich , zaczynając od Feli i 
W eil ,  (królowej jego myśli i jej przyjaciółki: Felicyi Mice- 
wiczówny i L weliny Zborowskiej i, w każdej jakiś wyłączny 
p r o m l o n e k  doskonałości upatrywał i kochał; polem zaś 
opisując dzień dziennie swoje przygody albo wrażenia, kló 
re zwykle wieczorem przyjaciPjom SWym odczytywał. A przy
jaciółmi tymi byli: nasamprzód A dam , potem p. Franciszek 
Malewski, potem Jeżow ski, Czeczot, Kowalewski, nasz ko 
chany Ż e g o  t a  (Domejko), i „akonlec nieco już później, 
wesoły i rozweselający wszystkich Antoni F re jend , starszy 
mój szkolny kolega w Borunach i najplerwszy przyjaciel 
poeta , który mię też potem najpierwej * p . Tomaszem i 
K  wszystkimi, prócz Adama, braćmi w Apollinie zapoznał. 
A dam , p. Franciszek i Tomasz mieszkali tuż obok siebie ng 
jednym korytarzu w murach Ś to-Jańskich : p . Franciszek u 
ojca sw ego , rektora; Adam u krewnego i opiekuna, dzie 
kana i p rofesora , ks. Mickiewicza, a p, Tomasz u Kazimie 
rza Kontryma, jako korepetytor przy jego synowcu. Dalsi

bywali tylko ich codziennymi g o śćm i: Frejend często z bu 
telką mleka i własnemi bułkami w kieszeni. Na tych to ze 
b ran iach , obok dysput o algebrze, chemii, pandektach, 
Pindarze i H oracyuszu, p. Tomasz na zakończenie czytywał 
zwykle owe swoje wiersze, a Frejend jowialne j a m  b y  
Adam z początku nie wiele do nich przywiązywał wagi, 
nie widząc w nich ani sztuki, ani wypracowania; aż nako- 
niec razu jednego p. Tomasz napisał elegię na odjazd je 
dnej ze swoich pięknych przyjaciółek i uczennic, z którą 
przez cały ro k ,  w niedziele i św ięta , spotykał się na obia 
dach w domu wspólnych przyjaciół, gdzie już zazwyczaj ra 
zem resztę dnia przepędzali. Treścią tej elegii było zwła 
szcza wspomnienie wspólnych gier i zabaw towarzyskich, 
w tonie raczej wesołym niz tkliwym, ale jednak tak deli 
katnie wydającym rzewne i głębsze uczucie, że Ada m,  kló 
ry, jak sam pow iada, nie sądził, „aby w potocznych szcze
gółach rzeczywistego życia mogło być tyle skarbów poezyi", 
raz pierwszy zwrócił myśl i uwagę nie tylko już na szuka
nie „prawdy w poezyi, ale i poezyi w prawdzie". A że 
właśnie natenczas, chodząc już na wydział filologiczny, u -  
czył się i zaczynał czytać po grecku i po niemiecku: więc i 
we wszystkich arcydziełach w obu tych językach, zaczął 
szukać i dopatrywać tego pierwiastku; aż nakoniec doszedł 
do przekonania, że jemu to one właśnie i wielkość swą i 
nieśmiertelność są winne. Homer i Góthe mianowicie stali 
się ulubionymi jego pod tym względem m is trzam i; elegię 
zaś pana Tomasza tak ciągle nosił przy sobie, że m u się 
aż zszargała w kieszeni. Następnie , razem z Czeczotem, 
gorliwym zbieraczem i naśladowcą piosnek gminnych, zaczęli 
szukać w nich śladów u czuć , pojęć i obyczajów własnych,

które naśladownicza nasza poezya uczona całkiem prawie w 
sobie zatarła Najpierwszą pracą Adama w tym kierunku 
była ballada L ilie ; najpierwszym z a ś , który zaczął pisać 
ballady, był także p. Tomasz.

A wieszże w jaki sposób przyszły do nich raz p ie rw 
szy i forma i tytuł ballady? Oto na tymże samym co oni 
korytarzu, mieszkał profesor literatury rosyjskiej, Czerniaw
ski Syn jego , żywy i wesoły ch łopak , i którego oni wszy
scy lubili, należał też niekiedy do ich zebrań i pogadanek 
wieczornych. Razu jednego wpadł cały zaperzony i z roz- 
promienionemi oczyma. Był to skutek świeżego wrażenia po 
przeczytaniu nowo wyszłoj w języku rosyjskim ballady Żu
kowskiego, p. t. Ludm iła , będącej tłumaczeniem, a raczej 
mistrzowskiem naśladowaniem sławnej Lenory Burgera, k tó
rej dotąd żaden z nich nie znał. Czerhiawski wydeklamował 
im ją z zapałem, i wszyscy podzielili uniesienie jego. P. T o
masz zaraz nazajutrz napisał na wzór tego balladę Nerys al
bo Neryna, (dawna nazwa rzeki Wilii), a w parę dni po
tem drugą, p. t. Sivitez. Jest to ten  sam Św iteź ,  jezioro 
które dziś Adam tak głośno rozsław ił,  a nad brzegami k tó 
rego nowe uczucie miało wkrótce otworzyć m u nowe p o 
le do wcielenia nowych jego poetyckich pojęć i wyobra
żeń. A i tu  znow u, dziwnym zbiegiem okoliczności, p To
masz miał być też pierwszym, lubo także bezwiednym, a 
przynajmniej mimowolnym motorem.

Było to w r. 1 8 ’8. Poprzednią wakacyę p. Tompsz 
przepędził u przyjaciela swego p Michała W ereszczaki, w 
P łużynach, w  powiecie nowogrodzkim , gdzie go właśnie 
zachwycało to piękne jezioro , a więcej jeszcze siostra go
spodarza , Marya, którą on po swojemu przezwał Marytlą i



Gdy m n ie  spo tka ł  w ysok i zaszczyt m ów ien ia  z Ojcem św. 
podczas poprzedn ie j  bytnośc i swojej w  Rzymie dnia 2 s ie r
pnia 1869, i przedstaw ien ia  Jego  Ś w iątob liw ości  cierpień, 
k tó re  Polska ponosić m usi od  zaborczej przemocy, a g łó 
w n ie  pod  rządem  rosy jsk im  pragnącym  w ytęp ien ia  jej na 
rodowości,  jej m ow y i imienia, a naw et religii rzym sko-ka
tolickiej,  jako  najdroższy skarb  w tym kraju  od tylu w ie 
ków  przechow yw anej,  ten  najdobrotliw szy Pasterz wszystkich 
w iernych  odezw ał się do  m nie  w te s ło w a :  „Jestem  w p r a 
w dz ie  zastępcą n iegodnym  Chrystusa Jezusa boga  i cz low ie 
ka, jednakże nie m am  d a ru  wiedzenia tego, co i kiedy 
O pa trzność  sw erai  w yrokam i ziścić dla ludów  postanowiła . 
M im o to przecież m am  mocną nadzieję, że m iłosierdz ie  Bo 
że tę  rózgę kary, k tóra  za różne grzechy i wykroczenia nad 
na ro d e m  polskim zawisła ,  zmieni w krótce  na miłosierdzie 
i tenże naród  tyle dziś cierpiący u daru je  łaską sw ego bło 
gosław ieńs tw a , p rzyw racając m u  jego dawny byt, niezale 
żność i znaczenie; na zadatek tegoż udzielam tem uż n a ro d o 
w i i tobie proszącemu Apostolskie b łogos ław ieńs tw o .“ Jeśli
by  więc mili bracia ! można, czego Boże broń, spuścić z oczów 
przedm io t  w iarow ości naszej, przedm iot,  który jak tuszę i 
p ragnę  z sum ieniem  i sercem polskiem, a z pew nością  tw ie r 
dzę z in te resem  odgrzebania, ożywienia i s taw iania w bycie 
niezależnym naszej ojczyzny, w ścisłym pozostaje związku, 
to rzecz tę  m ateryaln ie  tylko i w edle bezwzględnej na w yż
szy porządek  moralny, rachuby  uważając nie w ah a m  się po 
w iedzieć wam , że wszelkie dążenia choćby najodleglejsze, 
choćby najmniej zdawające cię zm ierzać do uszczuplenia lub 
ograniczenia p raw , sw obod  i przywile jów  przez Stolicę Apo
sto lską zdaw na posiadanych i teraz u trzym yw anych , p o w in 
no  być od każdego członka naszego narodu ,  tern ci leż wię 
cej od  Polaków  kap łanów  jak  najbardzie j dalekie i z p ilnem 
sta ran iem  unikane, o to przez sam o pragnienie dobra  naszej 
ojczyzny, k tó re  je s t  najmilszem i najzaszczytniejszem u c z u 
ciem naszem. Boć zresztą wy sami obejrzcie się do  koła po 
tym Bożym świecie i zważcie jaka i zkąd nadzieja inna uka 
żuje się naszem u oku, k loraby  posłużyia do rozjaśnienia te_ 
posępnej,  ponure j  i ciemnej dla nas przyszłości,  a k tó rą  od 
d aw na  tak wy jako i inn i bracia wasi w  świetnej barw ie  
zorzy porannej ciągle sobie w yobrażając tymczasem wszyscy 
razem znosim y. jako p rzes łańców  onej jeśli  nie w ygnanie  i 
tu łactw o, to ucisk, n iewolę ,  p rześladow anie  od zdziczałej 
tyranii, a oboję tność ,  lekceważenie i omal, że n ie  pogardę 
od tych naw e t  n a ro d ó w , na k tó rych  społczucie i dzielną 
pom oc b ra te rską  m ie liśm y p raw o  liczyć.

Takie mając przekonanie , wynikające z pog lądu  na sa 
m e tylko toczące się w ypadk i,  m ogęż pytam  się, przyjąć na 
siebie zlecenie jak ie  m i sw ym  lis tem  o tw ar ty m  poruczacie ? 
zlecenie k ładące za g łów ny  w aru n ek  dom agan ie  się od  św. 
S o b o ru  zniesienia lub ograniczenia p raw  przez Slolicę A p o 
stolską posiadanych, k tó ry c h  pogw ałcen ie  i zniew aga przez 
rząd m oskiew ski dokonyw ana pobudz i ła  ty lu  B iskupów  i 
d u chow nych  polskich  do oddania  się na m ęczeństw o , mnie 
zaś sp o w o d o w ała  za pomocą łaski Bożej do okazania, iż je 
s tem  go tó w  pom im o  n ieudolnośc i  mojej w ystąp ić  w  o b ro 
n ie  tychże zaw sze  i w szędzie  gdzie tylko do tego nastręczy 
ml się  sposobność .  Dziwi m nie  w ięc  nie pomało, że wy 
obecne  s tanow isko, k tóre  pow aga Ojca św ię tego  zajmować 
mi dozwoliła,  w  opaczny sposób pojmując wymagacie po 
m nie ,  jakiejś odwagi, jakiegoś śmiałego w ystąpienia,  które 
itdyby zostało przezem nie podjęte ,  to  zapew ne bez żadnych 
korzystnych nas tęps tw ,  o jakich w am tylko w  sam otne j za 
du m ie  , szeroko marzyć w olno , a zawsze z w ielką dla w ro  
gów  naszej w iary  i narodow ości  pociechą, zadow oleniem  
radością, ze ich usiłow an ia ,  ich idee zwycięzką trzymają 
chorąg iew , nie m niej z hańbą dla m nie  i zasm uceniem  
wszystkich p raw ych  kato lików  szczególniej naszych spó łb ra-  
ci, z k tórych liczby jak was nie wyłącza spoina niedola, lak 
również  i, wy ściśle jednoczyć się pow inniście  z nimi toż
sam ością szczeiej chęci zm ienienia onej w pom yślność,  i 
p rzedsiębran ia  ś ro d k ó w  do tego celu wiodących.

Dziw i m n ie  rów nież  i to, że wy mili Bracia pom im o 
n a w e t  zw racania  uw agi na lę d robną  przysługę ,  którą ja 
w ed le  mego przemożenia us i łow a łem  przynieść sp raw ie  k o 
ścioła Bożego, sam ym  ogrom em  krzyw d  jak ich  tenże Ko 
ścioł ze wszech stron, a szczególniej z s trony ca ra tu  i jego 
schizm atyków doznaje, nie przyszliście do  poczucia w sobie 
przekonania ,  że w am  jako kato likom  do tego jeszcze k a p ła 
nom  polskim, żyw ym  św iadkom ,ba  naw e t  ofiarom okrucien  
s iw a  i p rześladow ania  przez w spom niony  rząd nad narodem

m n ó s tw o  wierszy do niej I o niej n a p i s a ł , a jako o arcy- 
poetyckiej is toc ie ,  cuda o niej przyjacio łom sw ym  opow ia 
dał. Jadąc w ięc  tamże na wakacyę n a s tę p n ą , nam ów ił  z so 
bą  na dni kilka A d a m a ,  który  znał także i był przyjacielem 
pana  Michała. Przyjechali nad wieczór w so b o ię ,  a więc w 
dzień Maryl. Gospodarzy  w  do m u  nie b y ł o ; wyszli byli na 
przechadzkę okoła zboża. P. Tomasz więc tymczasem chciał 
pokazać n o w e m u  gościowi dom  i swój daw ny p o k o ik , w 
k tó rym  m ieszkał za p ie rw szą  bytnością Ale lu  ich uderzył 
w idok  niespodziany. Na poręczach dw óch k rz e se ł ,  u s ta w io 
nych w  p o ś r o d k u ,  leżała deska do  p raso w an ia ;  na niej stos 
ko łn ierzyków  i chusteczek dam sk ich ,  i prasująca się w łaśnia 
szeroka różow a szarfa ;  w yprasow ana zaś już i wyświeżona 
na niedzielę b iała sukienka wisia ła  u drzw i na zawiasie 
W  poko iku  nie było  n ik o g o ,  bo w łaśn ie  prasująca dz iew 
czyna poszła była po now ą duszę do żelazka. Ł a tw o  pojąć 
jakie wrażenie ten w idok  spraw ić  m u s ia ł  na m łodych  poe 
tach ;  i p T o m asz ,  k tóry  m i to o p o w ia d a ł ,  u trzym uje  nie 
ż a r te m ,  że A dam  nim obaczył M a ry l l ę , którą wracającą z 
przechadzk i na pół drog i w kró tce  sp o ik a l i ,  już się naprzód 
w  jej sukience zakochał.

Ale i p ie rw sze  poznanie  się Adama z Tom aszem  w ar te  
jest tez opow iedzenia .  O pow iada ł  mi to kiedyś p Tomasz, 
a dziś Adam p raw ie  s łow o  w’ s łow o p ow tó rzy ł .  Narracya 
w ięc moja jest  sum m ą ich obu. (D n.)

naszym bez żadnego pom ia rkow an la  spełnionych, nie godzi 
się pod  jak im  bądź pozorem zwiększać ponoszonych  przez
Stolicę Apostolską 1 jej w iernych  synów  udręczeń.  C hoćby
ście n aw e t  w dobrej w ierze m niemali,  że usi łow an ia  wasze 
jako mające za er 1 nie samo tylko ścieśnienie władzy, którą 
do tychczas Najwyższy Pasterz w Kościele C hrystusow ym  
w ykonyw ał lecz rozwinięcie i rozszerzenie tejże do krańców, 
któreby temuż Kościołowi zapewniały  większą pomyślność, 
sw obodę ,  i w zrost ; nie dążą na szkodę rzeczywistą Ojca 
ś w ,  bo On w łaśnie przed wszystkimi innym i w iernym i ma 
obowiązek pragnąć ich pomyślności i szczęścia, tak  docze
snego jako i wiecznego. Albowiem widoczne dla was to być 
pow inno , iż podnosząc głos niby to za sw obodą  Kościoła 
świętego, przechodzicie tein sam em  do obozu przeciwnego 
kato licyzm ow i,  p rzynajm niej w edle rozum ien ia  tych. którzy 
o tw arc ie  przeciw  o n e m u  walczą i są dla niego zupełn ie  n ie
przyjaznymi Jakoż żądaniami zmierzającemi do rozprzes trze
nienia sw obód  Kościoła trafiacie w myśl innow ierców , któ 
rzy od tego  samego zacząwszy, przyszli do zaprzeczenia Naj
wyższej władzy Apostolskiej przez Chrystusa Jezusa p o s ta n o 
wionej na strażnicy czystości w iary 1 p raw ide ł  moralności,  
a dziś sw obodnie  rozsiadają się jakby na Jej miejscu z d o k 
trynam i nie tylko wierze świętej i zd ro w e m u  rozum ow i,  ale 
naw e t  [społecznemu porządkow i i prostej sp raw ied liw ośc i 
przeciwnem i

W ierzc ie  m i zatem mili bracia, że ciężką na siebie za
ciągacie odpowiedzia lność przed Bogiem, chcąc podnosić  rę 
kę na odb u d o w an ie  Kościoła w  świetn ie jszym  w ed le  m n ie 
mania waszego  kształcie, bo owszem  len  wasz zam iar  dą 
żyłby do nadw erężenia  jego najsilniejszych podstaw, a to na 
p rzekor  obietnicy i zapewnieniu  Jezusa Chrystusa, że mocy 
piekielne nie zdołają przemódz tego Kościoła, k tóry On na 
Opoce Piotrowej zbudował. Niemniej także zawinilibyście 
przeciw' drugiej Ojczyźnie naszej, gdyż odw raca jąc  onę od 
synowskiej zależności, z jaką n iezachwianie dla Najwyższego 
W ładcy  Kościoła zostaw ała, dopomagalibyście w rogow i im ie 
nia polskiego do w yrw an ia  braci waszych z łona w iernych  
kato lików  i zapanowania nad nimi przemocy schizmy, którą 
on szerzyć i narzucać, szczególniej spó łw yznaw cotn  naszym 
usiłuje — Rzym 22 grudn ia  1869 r. (podp is)  (D. c. n i

Kronika Rzymska.
Dnia 3go i 4go b. m. odbyły  się dalsze posiedzenia 

Ojców S oboru  P rzedm io tem  ich były obrady co do Igo 
s c h e m a t u  podanego  zgrom adzonym  Ojcom a zaw ierają
cego po tęp ien ie  b łęd ó w  now ożytne j filozofii. Na pierwszej 
z tych 2ocb sesyi dyskusya ściągała się przeważnie do samej 
form y ułożonych w yroków . Mgr. Tizzani A rcybiskup Niziby 
(ociemniały od lat k ilku) i Mgr. S trossm ayer  Biskup Bosnii 
i S irm ium  odznaczyli się tam  śród  innych Ojców, którzy 
głos zabierali, n iepospolitą  siłą w ym ow y. Pierwszy, wykazu 
jąc w  kró tk im  historycznym przeglądzie, że daw nie j Kościoł 
podaw a ł  S oborom  form uły  bardziej treściwe i krótkie , z a 
n u c i ł  obecnym p ro jek tow anym  d e k re to m  zbyteczną ich roz
ciągłość, d ług ie  p rzedm ow y i adnotacye. D rugi sięgnął dalej 
jeszcze, odrzucając sam nagłówek przedstaw ionych w yroków : 
Sacro appróbante Concilio; czem u o par ł  się znów je d en  z 
przewodniczących posiedzeniu, Kard. Capalti, zbijając dow o  
ly w y m ow nego  P ra ła ta :  stwierdzając, że fo rm uła  ta, p rze
mogła na Soborze Trydenckim, jakkolw iek  p rzed tem  podob 
nież dysku tow aną  była.

I oto  je s t  cała opozycya, jaką an l i-ka lo lick ie  dzienniki 
tak po d s tę p n ie  i fałszywie spieszą wyzyskać, usiłując prze 
konać św iat,  że ś ród  Ojców S o b o ru  panuje  ca łkow ita różni 
ca i sprzeczność zdań co do samejże istoty roztrząsanych ma 
teryj! Oto jest treść m ow y opozycyjnej kroackiego Biskupa 
o k tórej donosiła  Gazeta Narodowa, iż „pom ięsza ła  szyki je 
zu i tom - (sic), a w  której w ystępująo  przeciw jezuitom , za
rzucać miał Kościołowi b r a k  m i ł o ś c i ,  bo  s taw ia  na i n 
d e k s  (dzieła gorszące); nazywa „herezyą, schizm ą" to co się 
sprzeciwia Boskiej nauce Chrystusa." ( P a tn  N. 8 tego p r a w 
d o m ów nego  pisma).

Na temże posiedzeniu p rzem aw ia ł  jeszcze Mgr. Gastal- 
di z taką g łębokością nauki,  ję d rn o śc ią  w ym ow y , lż pozy 
skał pow szechny oklask ze s trony zg rom adzonych  Ojców.

Na sesyi nas tępnej Ij. d. 4 b. m. zajętej tym  samym 
przedm iotem , zabierali g ło s :  Mgr. B e r d a n  o u  Arb. Serw, 
Mgr. de D r e u x - B r e z e  Bp. Moulins, Mgr. B a l  11 e s  d a w 
ny Bp. z Luęon, Mgr. G a n d o l f i  Bp. Corneto  1 Civita V ec- 
chia, Mgr. M a r t i n  Bp. z Paderborn ,  Mgr. D a v i d  Bp. z 
Salnt-Brieuc,  Mgr. M e r r  t Bp. Casal i nakoniec Mgr. G r e i t b 
Bp. z Saint Gall. Biskup z Moulin* zastępow ał Mgra. Donzy 
Bpa M aulanban, k tó re m u  słabość g łosu  nie pozwoliła pub licz
nie p rzem aw iać Mowa jego  zresztą była, zdaje się, owocem 
spólnych prac czterech francuzkich pas terzy  z M outaubah, 
Langres, Versailles 1 Moulin*.

M ówią wciąż w  Rzymie o m em oryaie ,  k tó ry  ma się 
obecnie d rukow ać  i następnie w ręczonym  być Ojcom, t r a k -  
iującym o po trzeb ie  dogm atycznego  orzeczenia nieomylności 
Papieża. M em oryał streszcza nau k i  wyłożone na Soborach 
prowincyonalnych  i narodow ych , odbytych  w  osta tn ich  cza
sach w  Ballimorze, W ie d n iu ,  Utrechcie, Kolonii, Coloczy. 
Wszyscy zgromadzeni tam Prałaci, z k tórych  wielu , dzienni 
ki s taw iają  obecnie w obozie opozycyjnym, jednom yśln ie  
przyjęli myśl potrzeby tej definicyi. M em oryał w ykazuje  to 
jawnie i n iep rzepartem i stw ierdza dow odam i.

Co do tej kw esty i  n iepodobna  n ie  w spom nieć lu  o 
liście p. U r q  u h  a r  t a ,  p r o t e s t a n t a  r a c y o n a l l s t y ,  
r ed a k to ra  p ism a Diplomatic Beview (przegląd dyplomatyczny) 
pisanym z Rzymu, a k tóry  pism o to ogłasza w  nr. z d. 5 
stycznia b r. Uwagi o nieomylności Papieża, jakie on mieści,

* taką uczynione są wytraw nością ,  szczerą, dobrą  wiarą, i ł  
snadnie przekonać i oświecić mogą w ielu  z kato lików , co 
albo zgoła nic pojmują zasady tej, albo patrzą  na  nią tylko 
przez b łędny  p ryzm at pseudo-liberalizm u, p rze ję tego  n iechę
cią i złą wolą dla Kościoła i Apostolskiej Stolicy To też nie 
w aham y się podać tu  krótkiego choćby u s tę p u  z tego  iście 
pięknego a r ty k u łu  p ro testanckiego  p ió r a :

„M ogę was zapewnić , pisze p. U rq u b a r t ,  że w  zasadzie 
nieomylności,  nieinasz żadnej innow acy i ze s trony  Papieża 
czy Jezu i tó w  i że ogłoszenie d o g m a tu  tego nie sp row adz i ło 
by żadnego o d sz c z e p b ń s lw a  w Kościele... Zaprzeczenie n ie 
om ylności papiezkiej oznacza po p ros tu ,  w p ro w a d ze n ie  do  
całego świata  katolickiego religii L u d w ik a  XIV z 1682 r. 
lub Napoleona I z 1801 r ,  ale bez w i e l k i e g o  m o n a r 
c h y  i o l b r z y m i c h  w o j e n .  Odrzucać n ieom ylność ,  je s t  
to odm aw iać g łow y członkom , je s t  to  czynić z Papieża g ło 
wę św. Jana Chrzciciela ściętą już i na pó łm isk u  złożoną, 
czynić z żywego ciała t ru p  co do ducha  a zgniliznę co do 
ciała samego, jest  to  w  końcu, odrzucać juryzdykcyę,  p o s łu 
szeńs tw o jedność, pow agę ; jest  to  ze s t rony  katolika o d 
rzucać w iarę .  I rzeczywiście, każdy kato lik  w ierzy  S oborom . 
W yrok i  ich są jasne i nakazujące; żaden z ka to lików  o d rz u 
cić ich nie może bez apostazyi. Trzy stulecia ub ieg ły  bez 
Pow szechnego  S oboru  ■. obecne koncylium zw ołane  jest przez 
Papieża; i czegóż więcej żądać m o ż n a ? "

Następnie p U rq u h a rd t  pokazuje na czem zależy n ieo 
mylność :

„ T w ierdz ić ,  że Papież je s t  n ieom ylnym , czyż znaczy to, 
że Papież proprio m otu , może uczynić lub  w ypow iedzieć  
wszystko co chce ,  a katolicy obow iązani są już koniecznie 
o d p o w ie d z ie ć : A m e n ?  Nie na lem to bynajmniej zawisł 
dogm at n ieomylności.  N ieom ylność Papieża s tanow i d lań  o -  
bowiązek odrzucania  wszelkiego now ego w ykładu . Tak więc 
Papież może 1 pow in ien  wytykać h e r e z j ę ,  w yklinać h ere ty 
k a ,  po tęp iać  1 zawieszać księdza co się staje here tyk iem  a 
tak u trzym yw ać p ow agę  sw o ją ,  jako G łow a Kościoła i p rze
strzegać jednośc i  w iary  w religit. O dbierzcie tę p ow agę  Pa
pieżowi , a sprow adzic ie  tern do mniejszego jeszcze znacze
n ia ,  niż je  posiada pierw sza lepsza jednostka. Nie jes lem ci 
ja ka to l ik iem , ale sądzę, że pow in ienbym  wyrzec się wszel
kiego s to su n k u  z c z ło w ie k iem ,  który wyznając ,  iż wierzy 
w  Kościoł, odrzuca pow agę głowy je g o ,  zupe łn ie  podobnie , 
jakbym  to uczynił z p o d danym  k ró la ,  k tóry  konsp lru je  
przeciw w łasn em u  m o n a rs z e ,  lub z r e p u b l ik a n in e m ,  k tóry 
knuje spiski przeciw u s ta w o m  i k o n s ty tu c j i  respub lik i" .

W  końcu p. U rq u h a r t  dodaje :
„ W  przekonaniu  katolików, przywilej nie upadan ia  w  

herezyą pow inien  gdzieś is tn ieć ,  boć to przecie fundam en t  
ich wiary. Jeśli Papież nie może orzekać w pew nych  w y 
padkach z ląż pew nośc ią ,  k tó rą  uznają oni w  w yrokach  
Soborów , to już tern sam em  jego  pow aga je s t  m ora ln ie  
zn isz c z o n ą , gdyż możnaby zawsze od niej i przeciw ko niej 
ape llow ać do Soboru. O to prak tyczna s trona  k w e s ty i ,  a 
praktyka za rów no  też w skazu je ,  że jedność  w iary  zależała 
zawsze w  g runcie  od tej w ładzy jaką Rzym w yk o n y w a ,  i le 
kroć się zręczność po te m u  zdarzała. Zakres zw ykłego  l is tu  
nie pozw ala  m l lu  przytaczać p rz y k ła d ó w ;  lo też m ogę 
w am  tylko po lec ić ,  byście zbadali h is to ryę  S o b o ró w  a nie 
ufali a r ty k u ło m  dziennikarskim  pisanym przez najem ników , 
którzy, w lej m ie rze ,  dają d o w ó d  najgrubszej n ieśw iado
mości i najsrom otnie jszej złej w oli“ .

W racając do sam ego S o b o ru ,  dodać jeszcze w inniśm y, 
iż na sesyi z d 3 b. m. miał być rozdany Ojcom dok u m e n t  
określający porządek  przyszłych pub licz iych  posiedzeń. — 
Składa się on ze 103 rozdz ia łów . W  70 p ierw szych  s tre 
szczone są in s t ru k c je  dane już up rzedn io  O jcom , a w  os ta t
nich określa się sposób g łosow ania  voce elata (głosem p o d 
niesionym) przez placet tw ie rdzące ,  placet w a r u n k o w e  i 
non placet. — Sposób  ten ,  p rzedstaw iany  przez nieprzyjaźnych 
Kościołowi dziennikarzy jako  innowacya w pro w a d zo n a  na 
niekorzyść op o n en tó w , jest  tylko w p ro w a d ze n iem  do  życia 
zwyczaju uśw ięconego  przez uprzedn ie  pow szechne  Sobory.

Z p o w o d u  fałszywej pog łosk i ,  rozsiew anej przez w ło 
skie d z ienn ik i ,  a w  szczególności przez Opinione, o m n ie 
m anych sporach Kard. B a r n a b o ,  p refekta p ro p ag an d y  * 
B iskupam i w schodnim i o ich p rzyw ile je ,  k tó rych  nigdy Ko
ścioł zaprzeczyć im nie chc ia ł ,  Journal de Bruxelles, w  ko-  
respodencyi rzy m sk ie j , podaje  kró tk i  zarys kościoła w sch o 
dniego  , k tó ry  lu pow tórzyć  spieszymy. „Najlepszy to  s p o 
s ó b , pow iada  len d z ien n ik ,  p rzeciw staw ić  p ra w d ę  próżnym  
w ym ysłom  nieprzyjaciół Rzym u".

„D uchow ieństw o  o r m i a ń s k i e  odznacza się  n ie p o ś le -  
dniem  u k sz ta łc e n ie m ; m a ono scm lnarya swoje w  Ancyrze, 
Z u m a r  1 K ons tan tynopo lu  Patryarcha  ich m gr.  H a s o u n  
jest dosto jn ik iem  niezwykłej zasługi Uległość B iskupów  i 
lu d u  dla SloBcy św. nie zostawia nio do  życzenia. Liczba 
o rm ian  kato lików  wynosi 130 tysięcy w iernych  rozsianych 
w E g ip c i e , Azyl mniejszej i E u rop ie .  D u ch o w ie ń s tw u  o r 
m iańsk iem u zarzucić nie można zbytku ni bogactw , boć 
is to tn ie  p row adz i  ono  życie u b ó s tw a  ew a n ie l lez n eg o , na  
w zór  apostołów. Ja łm użna  stanowi jedyny ich zas iłek ;  a Bi
s k u p i ,  z p o w o d u  rozległych p rzes trzen i ,  nie są częstokroć 
w stanie, odbyw ać sw ych  pas terskich  wizyt O rm ianie schiz- 
matyccy tworzą ludność  wynoszącą około  3,500.000 m iesz
kańców.



M a r o n i e !  nie mniej są przywiązani do Papieża, nlżlstosownie do lego zalrzyma ministrów centralistycznych 
Ormianie. Gorliwość ich wiary nie w ątpliw a, złożyli jej albo też cesarz zwróci uwagę głównie na opozycję sejmową
dowody w prześladowaniach, jakie ponosili ze strony Dru 
zów ; wiadomo, że nie mała ich liczba zginęła z odwagą 
godną pierwszych męczenników. Mają oni 10. Biskupów 
ale duchowieństwo w ogóle, nie wiele oświecone. Liczba 
Maronitów na Libanie i w okolicach wynosi do 200 tysięcy 
W  Egipskiej wyprawie swojej, Ludwik św. miał około 30 
tys. Maronitów, którzy walczyli bohatersko. Wróciło ich 
tylko 300. Ludność ta odznacza się głęboką wiarą, pobo 
żnością i moralnością (Patryarcha ich jest mgr. Ma s h a d  
przyp. Red.)

G r e c  y - M e l c h i c i  z Azyi liczą od 80 90 tysięcy ka
tolików. Patryarcha ich przebywa w Damaszku i nosi tytuł 
patryarchy Antyochyi, Alepu i Jeruzalem. Obecnie jest nim 
mgr. J u s s e f .  L ud  to w ogóle zdolny do wyższego ukształ 
cenią, pos tępu , ale najmniej sympatyzujący z łacinnikami 
Ma około 10 Biskupów.

S y r y j c z y c y  mają za patryarchę mgr. I l a r e u s  
Liozba katolików wynosi 25 tys.; co do schizmalyków, ci 
w edług powszechnego mniemania, są w dobrej wierze; od
znaczają się w ogóle charakterem łagodnym i prostotą oby 
ezajów.

C h a l d e j c z y c y  katolicy w liczbie 80 tys liczą 10. 
znakomitych Biskupów. Schizmalyey są tu liczniejsi. Rzeczą 
godną pożałowania jest iż braknie szkół ludności tej wcale 
zdolnej i inteligentnej. (Palryarcbą ich jest mgr. A u d u  p. R.)

Wymieniliśmy tu znaczniejsze kościoły Wschodu. Co 
do mniejszych, dość wspomnieć Bułgarów, Kophłów i Gre 
ków  unitów z Konstantynopola. Pierwsi mają za Biskupa 
mgr. Rafała Popoff, drudzy mgr. B e s c i a i ;  ostatni mają 
dwóch Biskupów mgr. B e n j a m i n  Arcb Napluzy i mgr 
Emmanuela N e l e s s s i n ,  Arcybiskupa Damaszku Włochy 
mają 50 tys. Greków-unitów w Kalabryi i Sycylii.

Wszystkie te Kościoły zjednoczone są ściśle ze stolicą 
św. i mają słuszne prawo nie tylko do poszanowania, lecz 
1 do podziwu ze strony powszechnego Kościoła. Dość przy
pomnieć sobie, jak gorliwie utrzymali oni tę św. jedność, 
śród tysiącznych zasadzek Greków i dawnego prześladowania 
ze slrony Turków, jak wiernie znoszą ubóstwo sw e, grani 
czące z nędzą, mimo kuszące obietnice Rossyi, co radaby 
szerzyć śród nich schizmę za pomocą swych orderów i rubli, 
aby odtrącić ze wzgardą wszystkie niecne fałsze 1 kłamstwa 
dziennikarzy co do mniemanych obecnych scyssyi i nieporo
zumień z Rzymem

Unita Cattólica podaje 'lis t  z Civila -  Yecchia donoszący 
iż d. 5. b. m. kard. Matthieu, którego chwilowa nieobecność 
w  Rzymie tak opacznie tłumaczoną była, przybył tam i tegoż 
dnia odjechał do Rzymu.

5 złr. 80 ct.

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 11 do 13 stycznia 1810.
JP. W anda Junosza Złochowska z prośbą 

o błogosławieństwo apostolskie dla 
małego synka. 1 dukat w złocie czyli

Jks. N. N. „Dominus alt: Tu es Petrus et 
ego super te aedificabo Ecclesiam 
m eam : quid autem Petrus (et suc
cessor ejus Pius IX) —  basis Eccle- 
Mae; Ule vebemens amator Christi, 
llle sermone lndoctus e t  Relborum 
v ic to r ,  ille im perltus , qul tamen 
philosophis obluravit o s , ille qui 
graecanicam sapientiam non aliter, 
quam aranearum telam dissolvit, ille 
qui sagenam misit in mare et pis- 
catus esl o rbem “. D. Chrisost. hom 
55 ln Malt. et hom. 4 in c. 6 Isaj..

Ofiary przez księgarnię katolicką p. W ład.
Jaworskiego w Krakowie złożone:
Zgromadzenie PP Wizytek w Kra
kowie z gorącą proźbą o błogosła
wieństwo Ojca św. dla Zgromadzenia 
Uczennice w tymże Zakładzie szkolnym

Razem

15
15
38 „ 80 

Z przeniesienia 2116 „ 4
Razem 2154 84

Korespondencye „Unii/
W ie d e ń  9. stycznia.

X X  Hrabia Taafie oświadczył wreszcie wczoraj w wy 
dziale adresowym izby poselskiej, *e m i n i s t e r y  urn podało 
się do dymisyi 1 tylko tymczasowo dalej sprawuje urząd. 
Wyraźnie jednak odmówił wyjaśnienia powodów i okoli 
ctności, dotyczących tej d y m is j i , zasłaniając się w tym 
względzie koniecznością milczenia, jaką nań nakładają dalsze 
zamiary cesarza. Mimo tego dyplomatycznego wybiegu nie 
ulegają żadnej wątpliwości te dwie ewentualności, że albo 
cesarz pozorną większość sejmową, oświadczającą się za u- 
trzymaniem obecnej konstytucyi lub rozwinięciem jej w kie
runku centralistyczoym, jizna jako większość rzeczywistą i

i pozasejmową i uznawszy potrzebę ustępstw autonomicznych 
udzieli ministrom stronnictwu Giskry i Herbsta dymisyę 
W każdym jednak razie, jak przewidywałem od dawna 
roztrzygnięcie nie nastąpi przed ukończeniem w Radzie pań- 
-twa rozpraw nad adresem.

Dwa projekta tegoż, przedłożone wydziałowi izby po 
solskiej przez sprawozdawcę hr. Spiegla, wydziałowi Izb 
panów przez h r  Auersperga. wypadły tak,  jak przepowie 
działem w przedostatnim liście moim. Hr. Auersperg cen- 
ralisla- poeta ustaw ę grudniową uważa jako urzeczywistniona 

ideał konstytucyjny, sądzi, że ona odpowiada całkowicie 
wszelkim słusznym żądaniom krajów i sławi ją poelyczneun 
frazesami; nadto oświadcza się za przeprowadzeniem zmian 
ustawy wyborczej. Wydział projekt ten przyjął i mamelucy 
Izby panów : owa falanga, gotowa na hasło ks. Karola 
Auersperga nazwać czarne białem i odwrotnie, uchwali adre- 
w tern brzmieniu, mimo opozycyi owej mniejszości złożonej 
z „feodałów,“ „u ltram onlanów" i tym podobnych ciemnych 
ludzi o przestarzałych zasadach, broniących dziś w czasie 
tryumfu brutalnej siły i maleryi nad duchem praw uciśnio
nych i pojmujących potrzeby państwa

Adres hr. Spiegla domaga się uporządkowania w sposób 
dodatni stosunków pomiędzy Kościołem a państwem. Juz 
ustęp ten wystacpza. aby wywołać donkiszocki gniew pp. 
Schindler i Kuranda, tych świeczników liberalizmu germań 
skiego. Ale są tam jeszcze inne nie do przebaczenia grze
chy, bo hr. Spiegel główny przycisk kładzie na potrzebę po
jednania się z opozycyą i domaga się w tym celu ustępstw 
autonomicznych. Wydział tedy odrzucił projekt ten i poru- 
czył baronowi Tinti ułożyć nowy adres. Baron Tinti, który 
podobno od dawna czyha na tekę ministerstwa rolnictwa 
i który kilka tygodni temu za fantasmagorye owe agrono 
miczne doznał w Presie  odprawy, dowodzącej zupełnej nie- 
wiadomości i śmiesznej próżności jego, niezawodnie wywiąże 
się z zadania całkiem w myśl swych mocodawców. Ani 
w adresie Spiegla ani w  projekcie Auersperga nie ma 
wzmianki o rezolucyi galicyj:-kiej.

Im szybciej zbliża się koniec panowania centralistycznej 
kliki, tem silniejszy ogarnia ją strach przed „feodalną re- 
akcyą." Stara Presse trąbi na alarm z powodu nowozałożo 
nego w Lincu stowarzyszenia katolickiego. Codziennie zja
wiają się w tutejszych i prowincjonalnych dziennikach h i 
storyjki o rzekomych rokowaniach pomiędzy Taaffem i feo 
dałami, pomiędzy Beustem — a hr. Lwem Tbun, tudzież
0 nader straszliwych spiskach tego czcigodnego męża oraz 
ks. F lorencourt’a, redaktora naczelnego Vaterlandu z socyal- 
nymi demokratami! Naturalnie w tem wszystkiem nie ma
1 słówka prawdy, ale strach ma wielkie oczy.

P a r y i  5 stycznia.
Od trzech przecie dni mamy ministrów. Przyjście do 

władzy gabinetu 2go stycznia zakończyło nareszcie sytuacyę 
przejściową, wywołaną lipcowym jeszcze z przeszłego roku 
zwrotem polityki cesarskiej, sytuacyą, której pierwszym symp- 
łomatem był upadek wszechwładnego do tamtego czasu p. 
R o u h e  r  a.

Długo przeciągająca się tymczasowość groźną być za
czynała tak dla Francyi, jak dla przyszłości Napoleonowego 
cesarstwa. Odbierała ona wszystkim krokom rządu wszelką 
powagę 1 tak potrzebną w trudnych okolicznościach stanów 
czośc, na rzecz skrajnych partyj, które z nieznaną poprze
dnio za cesarstwa śmiałośeią działalność swą rozwinęły. Z no- 
wem zaś ministeryum Francya i cesarstwo wracają do wzglę
dnej przynajmniej stałości, będącej kardynalnym warunkiem 
bytu wszelkiego rządu.

Przywrócenie jednakże ekwilibrium politycznego nie 
jest jedyną zasługą gabinetu 2go stycznia, ma on jeszcze in
ną wyższą może doniosłość, bo znaczy ostateczne zwycięztwo 
parlamentaryzmu.

Ministeryum Forcade-la-Roquete, pomimo wrześniowe
go Senatus-Consultu, było tylko dalszym ciągiem 18to letnich 
poprzednich rządów, ministeryum Ollivler otwiera cesarstwu 
nowe drogi, nowe perspektywy. Nim bliżej zapoznamy czy
telników „ TJniP z doniosłością tej pokojowej i spokojnej 
rewolucyl, jak sam prezydent ciała prawodawczego objęcia 
władzy przez nowych ministrów nazywa, a trzymając się 
chronologicznego porządku wypadków wspomnieć musimy o 
noworocznem przyjęciu w Tuillieries.

Od rana zaraz dnia nowego roku zgromadzili się w 
sali tronowej cesarskiej rezydencji reprezentanci państw za
granicznych, deputacye obu izb, dygnitarze korony, przed
stawiciele duchowieństwa i władz cesarstwa , cały jednem 
słowem oficyalny świat Paryża. Zbytecznem zdaje się nam 
opisywać ceremoniał uroczystości zawsze i wszędzio jednaki 

Po wejściu cesarza, JE  Nuncyusz Apostolski przema
wiając imieniem ciała dyplomatycznego, złożył życzenia Na
poleonowi III, cesarzowej i następcy tronu.

-Odpowiedź cesarska ubrana w zwykłe formy dyplom a
tycznego języka wypowiada nadzieję utrzymania nadal istnie
jących dotąd przyjaznych ze wszystkimi dworami stosunków 

„Rozpoczynający się rok nie może, mówił cesarz, jak 
tylko wzmocnić ogólną zgodę dla urzeczywistnienia celów 
spokoju 1 cywilizacji,*

Po Mgr. Chigi zabierali głos, prezesowie senatu i Ciała 
prawodawczego, składając zapewnienia wierności dla tronu 
obu wielkieh ciał państwa przez się reprezentowanych.

Charakterystyczną jest odpowiedź cesarza na życzenia 
p. Schneider, pierwszego obieranego prezesa Ciała p raw o 
dawczego. Podajemy ją  w dosłownym przekładzie.

„Szczęśliwy jestem, słysząc zapewnienia wierności jakie 
składacz mi pan imieniem Ciała prawodawczego. Nigdy zgo
da nasza nie była jak dzisiaj tak konieczna, tak pożyteczna. 
Nowe okoliczności powiększyły zakres działalności Ciała p ra 
wodawczego nie zmniejszając jednakże powierzonej-mi przez 
naród władzy Dzieląc moją odpowiedzialność z wielkim cia
łem pansiwa, nową odczuwam ufność, że zdołamy przezwy
ciężyć trudności jakie przyszłość nam cbowa.“

„Gdy podróżnik przebiegłszy długą drogę, zrzuca z 
iebie częśc swego ciężaru, nie osłabia się przez to, prze

ciwnie nowe zdobywa siły do dalszej drogi."
Po mowach tych, zgromadzone osoby kolejno przecho

dząc koło Ironu, składały życzenia ich c. mościom.
Zakończywszy kronikę pierwszego dnia nowego roku, 

powróćmy do 2go stocznia i do powstałego w  dniu tym 
gabinetu.

Wrażenie wywołane ogłoszeniem dekretów mianują
cych nowych ministrów nadspodziewanie było dobre, skład 
bo też gabinetu przeszedł ogólne oczekiwania. Spodziewano 
się powszechnie zatrzymania większości dawnych ministrów, 
tymczasem pomimo olbrzymich trudności p. Ollivier zdołał 
skłonić ludzi nowych a znanych z politycznej uczciwości do 
podjęcia wraz z nim ciężaru władzy.

Wszystkie dzienniki, a przynajmniej poważne organa 
opinnii publicznej przyobiecują szczere poparcie kolegom p. 
Ollivier. Jeden z nich tak się o nowej wyraża władzy: „Zc 
cabinet du 2 Janvier est le ministere de la Sincerite11.

Wymowniejszem jest jeszcze zadowolenie giełdy wita- 
ącej pp. de Talhonet, Chevandier de N aldrum e, Segris, 

Louvet, Richard, Daru i Buffet podniesieniem kursu renty 
o całego franka.

Times is money! Powtarza świat pieniędzy, kom ple
ment więc krótki ale wymowny.

W  ogólnej tej harmonii zadowolenia słychać jednakże 
fałszywe tony gniewu skrajnych partyj, k tóre zgnębione libe
r a ln e m u  tak politycznem postępowaniem Napoleona Ul, t r a 
cie zaczynają już uśmiechającą się im nadzieję gwałtownego 
wywrotu cesarstwa. Sama zapalczywość tego gniewu i nie- 
pomlarkowanle wyrażeń Rappelu, M arseillezy i innych Irre- 
conciliables dowodzą olbrzymiej doniosłości spełnionego faktu.

W e Francyi, raz jeszsze powtarzamy, dokonała się sp o 
kojna rewolucja w  wielkie płodna następstwa. Dzień 2 stycz
nia był ostatnim władzy osobistej, od dnia tego rozpoczyna 
się nowa era, długie zapowiadająca lata u k o r o n o w a n e j  
wreszcie budowie napoleońskiego gmachu.

Pierwszym krokiem nowego gabinetu było usunięcie 
sławnego a wielce paryzkiej ludności nie miłego prefekta 
Sekwany p. Ilausmann. Nieograniczona władza z jaką ten 
rzeczywiście wyższy administrator interesami pierwszego 
miasta Francyi 1 świata całego rozrządzał, drażniła i tak już 
z natury skłonnych do opozycyi paryżan, a przy nowym p o 
rządku rzeczy była niemożebną.

Cesarz rad był zachować wypróbowanej wierności dy
gnitarza", ustąpił jednakże woli parlamentarnego gabinetu 
swojego, dając tym sposobem dowód jak szczerze pragnie 
szanować świeżo Francyi przez się nadane swobody. Postę
powanie takie przyzwyczajonego do samowoli władcy, cechu
je wielką polityczną biegłość i obeznania z wymaganiami 
chwili. Miejsce barona Hausmann zajmuje dawny prefekt 
Lyonu p Chevreau. Pierwsza ta zmiana w adminlstracyjnem 
ciele Francyi jest zapowiedzią dawno przez opinię publiczną 
wymaganego usunięcia wszystkich urzędników za adminislra 
cyi pp. Rouhera i Forcade la Roquete zakompromitowanych, 
a o zbyteczną sympatję dla upadającego porządku rzeczy p o 
mawianych.

Wytworzenie nowej adminislracyi będzie jednak w ięk 
szych trudności nowonarodzonego ministerstwa Ollivler, o 
którego pierwszych szczególniej k rokach , tak ciekawych a 
pouczających, detalicznie powiadamiać czytelników „ZJniP nie 
omieszkamy. F. P.

K r o n i k a .
—  Otrzymujemy następującą odezwę: „W  Ponikwie zawiązała 

sę niedawno czytelnia parafialna kosztem  i staraniem właścicielki 
JW . hr. O lgi B orkow skiej; niżej podpisany odzywa się przeto przez 
W asze czasopism o do serc m iłujących lud i pragnących jego oświaty, 
by nadsyłanem i dziełkam i zawiązek powyższej czyteln i wesprzeć z e 
chcieli! Z byteczną, uważam , byłoby rzeczą rozwodzić się nad po
trzebą podobnych instytucyj po wsiach i miasteczkach —  sama ich 
doniosłość w obec K ościoła i kraju najlepiej je  rekomenduje."

Ponikwa d. S. stycznia b. r. X . Stanisław  Wojna.

—  W  poniedziałak 1 0 . stycznia odbył się wieczorek wokalny 
Towarzystwa przyjaciół śp iew u, na którym zaproszony p. Zygmunt 
Scigalski uczeń Dawida odegrał koncert Mendelsona na skrzypcach. 
W ykonanie było mistrzowskie, skrzypce przemawiały do uczuć słu 
chaczy, na przemian gra była rzew na, nam iętna, a w końcu im po
nująca. Z roskoszą chwytaliśm y każdy to n , w ygłoszony z wielkim  
spokojem ; zauważaliśm y tylko, że akompaniament przy „Finale" nie 
uczynił zadość wymogom utworu. Jako zaletę na zewnątrz podnieść  
musimy skromną postawę p. Scigalskicgo, który nie pragnie dłu- 
giem i na ramiona spadającemi włosami i na dwoje dzieloną brodą,



przedstawiać swoje m istrzostwo; wypowiadamy prawie ogólne zdanie 
źe  p. S. powinienby nam dat! się choć raz jeszcze  słyszeć.

Chóry wypadły bardzo dobrze „Czajki" Szatkow skiego podo
bały s i ę , wpadały nieco w m onotonnośc. P. Czerwiński i panna 
P . Z wykonali swoje Nra z wszelkiem  zadowolnieniem.

—  Onegdaj popołudniu ukazała się u nas tęcza w pełnych  
kolorach. T o rzadkie o tej porze zjawisko widziano przed kilku 
dniami w innych także okolicach , prócz tego słyszano grzmoty

  Rzeki Sawa i Drawa, na pograniczu wojskowem, tak mocno
w ylały, iż kilkanaście tysięcy morgów ziemi było pod wodą.

  W  Potoku w ielk im , w powiecie staromiejskim, dwaj bra
c ia , Michał i A leksy Mazurowie pokłócili się i pob ili, przyczem  
A leksy broniąc s i ę , chwycił kosę i ciął Michała w brzuch , tak że 
ten w półtorej godziny umarł.

—  Cesarzowa austryacka ma wyjechać ze Rżymu d. 15. b. m. 
z powrotem do W iednia.

—  W Poznaniu znowu pojawiają się trychiny w m ięsie w ie-  
przowem.

—  W  Poznaniu spożyw anie m ięsa końskiego, wolnego od 
akcyzy, coraz się rozpowszechnia i ju ż  drugą rzeźnię założono.

Rozprawy komisy i adresowej,
Projekt adresu hr. Spiegla brzmi:
Jeżeli z zadowoleniem raczyłeś Naj. Panie spoglądnąć 

na pomyślną działalność Rady państwa podczas ubiegłej ka 
dencyi, 1 wzmiankować o postępującym naprzód rozwoju 
państwa na podstawie instytucyi konstytucyjnych: to najpo 
wolniejsza Izba poselska w uznaniu tem może widzieć tylko 
twierdzenie swojego własnego przekonania, że wolność jest 
najpewniejszą podstawą powodzenia państw.

Przejęci tem przekonaniem ł mając to przeświadczenie, 
że tylko w zastosowaniu tej zasady mogą być załatwione 
wielkie zadania, które m a m y  przed sobą , rozpoczniemy n a 
szą pracę z tą odwagą i z tą ufnością, która jedynie zape 
wnia szczęśliwe powodzenie.

I my ubolewamy nad tem, że w jednej części Dalmacyi 
przeprowadzenie ustawy wojskowej napotkało na zbrojny 
opor i że rząd widział się zmuszonym do zarządzenia kro
ków wyjątkowych. Kweslyę tę zbrdamy jak najdokładniej, 
gdyż poszanowanie ustaw jest głównym filarem wszelkiego 
porządku państwowego, a hum anitarne wykonanie ustaw 
odpowiada duchowi nowożytnego prowdawstwa.

Przedłożonym Radzie państwa projektom do ustaw o 
procedurze karnej,  cywilnej, nolarjalnej, projektowi ustawy 
karnej, tudzież sprawie regulacyi s tosunków robotniczych 
reformy podatków, budże tow i,  tudzież wszystkim nam po- 
ruczonym pracom poświęcimy najzupełniejszą uwagę naszą

Nadmieniając o wszystkich tych przedłożeniach, k tó 
rych wprowadzeniem w życie spodziewamy się otworzyć 
drogę dalszemu postępowi w rozwoju naszej ojczyzny nie 
możemy pominąć milczeniem życzenia, aby stosunek Kościoła 
do państwa był w  ten sposób uregulowany, aby jedno od 
drugiego zupełnie niezawisłe mogło się eałkiem zwrócić ku 
wielkim celom, sobie wytkniętym. Od chwili, kiedy (en 
stosunek będzie uregulowany, ustaną owe zajścia, nad któ- 
remi jak najmocniej ubolewamy, a przez które prawo pań
stwa wystawione jest na niemniej dotkliwe zamachy, jak 
godność Kościoła.

Wyrażamy oczekiwanie, że rząd zdoła silną dlcnią 
wprowadzić wszędzie w wykonanie ustawy w drodze kon 
stytucyjnej ułożone, i w drodze ustawami zakreślonej usunąć 
wszelki opór, jakiby może przeciwko temu istniał.

Wyrażając nasze niezachwiane przekonanie że powstała 
w drodze legalnej przez ugodę między tronem a ludem kon 
stytucya, tylko sposobem wskazanym samąż konstylucyą może 
doznać zmiany, o c z e k u j e m y ,  że r z ą d  w e ź m i e  s o b i e  
za s w o j e  s z c z e g ó n i e j s z e  z a d a n i e ,  u t w o r z y ć  d r o 
gi  p r o w a d z ą c e  d o  o s i ą g n i ę c i a  za d o w a l  n i aj ą c y c h 
s t o s u n k ó w ;  p o d z i e l a m y  b o w i e m  u b o l e w a n i e  
W.  c. k. M o ś c i  iż t o  f a k t y c z n i e  d o t ą d  n i e  n a s t ą 
p i ł o  1 że nie wszędzie korzystano z prawa reprezentacyi.

W yglądamy zawiadomienia i następnie przedłożeń, 
względem wyborów do Rady państwa zapowiedzianych i tak 
przy rozważaniu rozmaitych zapatrywań i życzeń w lej spra 
w ie , t u d z i e ż  w k w e s t y i  d a l s z e g o  r o z w o j u  k o n s t y  
t u c y i  b ę d z i e m y  m i e ć  z u p e ł n i e  na o k u  g r a n i c e  na  
k r e ś l o n e  p r z e z  N. P a n a ,  a b y  z j e d n e j  s t r o n y  z a 
g w a r a n t o w a n a  k o n s t y l u c y ą  s a m o d z i e l n o ś ć  i o d  
r ę b n e  s t o s u n k i  i s t n i e j ą c y c h  o b e c n i e  k r ó l e s t w  
i k r a j ó w ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  j e d n o l i t a  p o t ę g a  
p a ń s t w a  b y ł a  z a c h o w a n ą  i u t w i e r d z o n ą .

Jeżeli sława czcigodnej przeszłości podnosi dumę ludów 
A uslry i,  toć niemniej wielką i ostrożności wymagającą jest 
teraźniejszość. Bez potrzeby zrzekania się własnej narodo
wości wszystkim ludom połączonym pod świetnym berłem 
W K. Mości stoi otworem rozległe pole działania i two 
rżenia w dziedzinie postępu, obyczaju i oświaty, by do tych 
najwyższych celów ludzkości dążyć spokojną rywalizacyą

Uważamy to za święty nasz obowiązek lak w obec 
N Pana, jak i w obec  tych, którzy nas posłali, działać w tym 
duchu, i zawsze mieć przed oczyma pokój i zgodę narodów, 
tudzież jak  najtroskliwszej poddawać rozwadze wszelkie 
przedłożenia, które mają na celu usunięcie przeszkód ruchu 
wewnętrznego, tudziez podniesienie dobrobytu pomiędzy 
ludem.

Podróż, którą N. Pan śród błogosławieństw twoich 
wiernych ludów przedsięwziąłeś był w dalekie kraje, jest

dobitnem św iadec tw em , jak dalece raczysz oceniać pos tępo
wą i twórczą działalność tudzież rozwój handlu i przemysłu

Z żywą radością witamy zapewnienia o pokojowem 
położeniu państwa w obec zagranicy, i osobliwie w przy- 
jaźnym zwrocie zamąconych chwilowo stosunków u p a t ru 
jemy rękojm ię trwałego pokoju.

Boże chroń Austryę, Boże zachowaj i błogosław Waszą 
c. k. Mość. (D . n.)

Przegląd polityczny.
W niedzielę ministrowie Giskra, Herbst, Plener, Hasner 

i Brestel zaprosili niemieckich członków komisyi adresowej 
na poufną konferencyę, na której zakomunikowali mniej w ię
cej treść memoryalu przedstawionego cesarzowi. Zapytani o 
przesilenie gabinetowe, odrzekli, iż kryzys trwa już od ro 
ku, odkąd obce żywioły (kanclerz) zaczęły mięszać się do 
polityki wewnętrznej i odkąd prasa subweneyonowana po
częła psuć szyki większości, co cierpliwość ministrów na 
ciężką wystawiło próbę i zmusiło ich żażądać uscnięcia prze
szkód. Przyznając, że konstytucya grudniowa nie wszędzie 
jest przeprowadzoną złożyli winę tego na obce wpływy, któ. 
re nadto podkopały wszelki wpływ ministrów na koronę 
Jeżeli gabinet pozostanie u  władzy, w skulak woli N. pana, 
w takim razie nie zaniedba przedsięwziąć odpowiednich 
środków, aby powagę i poszanowanie konslytucyi utrzymać. 
Przechodząc do memoryalu mniejszości, nazwali rozwiązanie 
obecnej Rady państwa i zwołanie konstytuanty, nową formą 
polityki zawieszenia konslytucyi (Sistirungs-Potitik) Na kon- 
fetencyi obecni byli tylko Niemcy, z wyłączeniem Polaków 
i Słoweńców^ którzy również do komisyi należą.

Powyższe szczegóły przyniosły jednozgodnie telegramy 
bióra korespondencyjnego, Tagblatt i wiedeńskie listy Czasu. 
W ślad zaś Wiener Abendpost zamieszcza następne oświad
czenie Dr. Dietricha „w imieniu wszystkich członków ob ra 
dujących". Wzmiankowana w N . W. Tagblatt rozmowa 
większości ministrów z członkami wydziału adresowego, by 
ła poufną, doniesienia Tagblattu nie mają przeto cechy a u 
tentyczności i nie są wierne Osobliwie zaś przytoczyć wy 
pada, iż ministrowie zapytani, czy mogą dać wyjaśnienia o 
(uemoryale większości gabinetowej, stanowczego takiego wy 
jaśnienia odmówili.

Korespondent Czasu (II) obstaje przy prawdziwości po 
danych szczegółów, co potwierdza także tożsamość doniesień 
z rozmaitych źródeł pochodzących. Między deputowanymi 
rozpoczęło się formalne śledztwo, o to, kto zdradził tajem
nicę Zaprzeczenie musiało nastąpić, choćby przez wzgląd na 
frakcyę hr. Taaffe, która łatwo może być dotkniętą niedy- 
skretnem zachowaniem się kolegów.

Obok wojny z kanclerzem, frakeya p. Glskry robi za 
biegi, mające na celu skłonić wszystkich deputowanych nie 
mieckich do głosowania za adresem, którego projekt w d u 
chu czysto-cenlralistycznym ułoży br. Tinti, służący za firmę 
Dr. Schindlerowi i Dr. Giskrze. W edług  korespondenta 
Czasu porozumienie to nastąpiło i centraliści doprowa 
dzili do tego, iż nawet najskrajniejsza lew ica : Rechbauer. 
Figuli, Gross-Weis będą głosować za adresem W  opozycyi 
stanęliby więc tylko Polacy, Słoweńcy i Tyrolczycy. Po za- 
wotowaniu adresu, p. Rechbauer ma wystąpić ze swoim 
projektem reformy konslytucyi na następnych zasadach: wzmo 
cnienie Izby niższej za pomocą wyborów bezpośrednich; u 
tworzenie w miejscu Izby panów, Izby krajów koronnych; 
zadośćuczynienie żądaniom Galicyi.

Rozprawy adresowe w Izbie panów rozpoczną się w 
czwartek. Izba niższa zbiera się w przyszły poniedziałek; na 
porządku dziennym stoi rezolucya sejmu lwowskiego. W przed
dzień tj. 16 b. m. zapowiedziane jest posiedzenie koła polskiego

Wehr. Ztg. donosi o konferencyach odbytych w osta
tnich czasach w Wiedniu, z ministrami węgierskimi, w spra
wie pogranicza wojskowego. Postanowiono bezzwłocznie prze 
prowadzić reformę, w myśl planu ministra wojny i sprze 
dać 30 000 J o c h  lasów na pograniczu; dochod z tej sprze 
dąży ma być obróconym wyłącznie na budowę kolei żelaz 
nych, kanałów, szkół i inne cele użyteczności publicznej w 
okręgach ^nadgranicznych W  Reicbsracie przygotowuje się, 
według N . F r. Presse, interpelacya w kwestyi pogranicza.

Od nowego roku pruskie minisłeryum spraw zagra 
nicznych stało się ministerstwem związkowem. Podsekretarz 
s tanu  w wydziale spraw zagranicznych, p. v. Thile, ma być 
mianowanym sekretarzem stanu w  wydziale spraw zagra
nicznych północno-niemieckiego związku, przyjmować re 
prezentantów obcych mocarstw i pośredniczyć w stosunkach 
ciała dyplomatycznego z kanclerzem , który zachowuje ogól 
ny kierunek spraw i odpowiedzialność w konstylucyi zawa 
rowaną Pierwsze posiedzenie po świętach sejmu pruskiego 
nie przyszło do skutku , bo niezebrał się potrzebny komplet 
deputowanych. Na porządku dziennym stoi ordynacya po 
wiatowa. Kanclerz ma używać całego swego w p ływ u , aby 
przełamać opozycyę Izby panów. W edług  Kreus Z tg  rząd 
sprzeciwia się zniesieniu stempla od dzienników, bo skarb 
państw a, już i tak zubożony, utraciłby znowu źródło znacz
nego dochodu

Ciało prawodawcze rozpoczęło na nowo swoje obrady 
Ollivier przyrzekł sumienne wypełnienie program u liberalnej 
polityki. Raspail wniósł projekt do prawa znoszącego przy

slęgę deputowanych i zażądał śledztwa względem osobistego 
majątku br. Haussmann. W  ogóle ogromna burza zbiera się 
nad głową prefekta Paryża; dzienniki rzuciły się na jego 
stosunki majątkowe i oskarżają go o niesumienne rozrządza
nie groszem publicznym. Gambetta interpelował rząd w 
sprawie żołnierzy zasłanych do Algeryi za wzięcie udziału 
w zebraniach publicznych. — W  L o t-e t -Garonne i Vendee 
przy wyborach do Ciała prawodawczego rząd wstrzymał się 
od wszelkiej interwencyf. — Mlnisteryum wypracowuje pro
jekt konslytucyi dla Algeru, który dotąd niebył reprezento
wanym w Izbie i ma otrzymać cztery krzesła. — Obiega 
wieść o dymisyi jen. Fleury i prefekta policyi p. Pielry oraz 
o blizkiem usunięciu się ministra wojny jen Leboeuf, k tó
rego zastąpiłby jen. Trocha , przychylny redukcyl armii. Te
legram donosi o smutnym zajściu między jednym z człon
ków rodziny cesarskiej i sekundantami Henryka Rochefort. 
Książe Piotr Bonaparte — syn z drugiego małżeństwa Lucya- 
na ks. Canino — napisał list do Rocheforta wyzywający go 
/ a artykuł obraźliwy. W iktor Noir i Fonvlelle udali się do 
księcia, jako świadkowie Rocheforta, czy też autora a r tyku 
ł u ,  Gausseta. W . Noir miał uderzyć księcia w tw arz ,  a 
Fonvielle przewidując odwet miał dobyć rewolweru W te n 
czas ks. Piotr chwycił za pistolet i strzelił do Noira, które
go podobno zabił, M inister sprawiedliwości, Ollivier, naka
zał aresztować księcia za zezwoleniem cesarza; śledztwo 
rozpoczęte W Ciele prawodawczem, Montpayzonl żądał z 
tego powodu zniesienia wyjątkowej juryzdykcyi, pod jaką 
podpada rodzina cesarska. P rokura to r  jeneralny wezwał Iz
bę o pozwolenie wytoczenia śledztwa przeciw Rochefortowt.

Poseł hiszpański w Florencyi ma być tak dotkniętym 
odmową korony, ofiarowanej ks. Genui, iż obawiają się je
go wyjazdu Podług Impartiale minisłeryum zostało zrekon- 
styłuowane Rivero, Sagasse, Topele ,  pozostają.

Ostatnie w iadom ości.
Według N. Fr. Presse, przesilenie gabinetowe 

wystąpiło na nowo w formie tak ostrej, źe stanow
czego jej rozstrzygnienia można z pewnością w naj
bliższych dniach oczekiwać. Na radzie gabinetowej 
z 10 t. m. przyszło do gorących wyrzutów ze stro
ny frakcyi hr. Taaffe za niedyskrecyę, jaką ministro
wie parlamentarni wbrew przyrzeczeniu popełnili w 
komisyi adresowej; na to p. Giskra odpowiedział re 
jestrem grzechów popełnianych od roku przez stron
nictwo Taaffe —  Beust. Po ukończeniu rady obie frak- 
cye podały się ostatecznie do dymisyi. Memoryały 
ma w krótce Wiener Ztg. ogłosić.

W i e d e ń  12 stycz. Na posiedzeniu komisyi a- 
dresowej Izby niższej, prezes oznajmił, źe podług u- 
wiadomienia ministerynm, oba memoryały w skutek 
rozkazu cesarza zostaną ogłoszone. W rozprawaoh 
szczegółowych Grocholski i Swetec oświadczają, źe 
stoją na stanowisku konstytucyjnem i dla tegor zmia
nę konstytucyi uważają za potrzebną.

K o t a r  12 stycz. Krywoczanie poddali się wczo
raj i przysięgli na wierność cesarzowi.

P a r y ż  12 stycz. W ciale prawodawczem Ro
chefort pyta czy minister sprawiedliwości odpowie na 
interpelacyę o zamordowaniu dziecka ludu przez ks. 
Piotra Bonaparte, czy ma moc uczynienia jej zado- 
syć. Porównywa rodzinę Bonaparte do Borgiów i 
zostaje za to przywołanym do porządku. Ollivier 
mówi, że książę żądał być stawionym przed sąd przy
sięgłych, lecz' wyraźne brzmienie prawa nakazuje 
zwołać trybunał najwyższy. Najwyższy prokurator 
żąda zezwolenie Izby na śledztwo przeciwko Roche- 
fortowi, za artykuł w Marseillais.

Cesarz podpisał na wniosek Olliviera amnesyę 
dla Lfcdru Rollin’a. Izba obrała wiceprezesami: B us-  
son Billault i Leroux. Journal ofjiciel donosi, źe ks. 
Piotr sam stawił się w Conciergerie; rozkaz aresz
towania go został przesłany do wszystkich stacyi 
pogranicznych, aby zapobiedz ucieczce.

P a r y ż  12 stycz. W senacie Rouland motywuje 
interpelacyę względem Soboru i pyta czy rząd go
tów jest oprzeć się i niepozwolić naruszeniu swej 
władzy ze strony Rzymu. W odpowiedzi Daru od
czytuje depeszę z 8 stycznia do mgr. Banneville, w 
której donosi m u, że ministrowie zgadzają się na 
stanowisko dawniej już przez ambasadora zajęte. 
Daru dodaje, iż rząd szanuje Kościoł, a Kościoł 
również będzie szanował rząd. Senat po tych obja
śnień ach przechodzi do porządku dziennego. Patrie 
donosi, źe pod względem zmniejszenia kontygensu 
dotąd żadne postanowienie nie zapadło. —  Gaulois 
utrzymuje, iż hr. Daru w rozmowie z cesarzem prze
mawiał za wyrzeczeniem się dotychczasowej polityki 
względem Niemiec, i ruateryalnem i moralnem wy
konaniem traktatu pragskiego.

T o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  „ l Tn i i “ d o ł ą c z a  s ię  
n u m e r  „ C h a t y “ j a k o  D o d a te k .
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